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Na nowo rozpoczynać od Chrystusa 
 
29. «A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata» (Mt 28, 
20). Drodzy Bracia i Siostry, to przeświadczenie towarzyszyło Kościołowi przez dwa 
tysiąclecia, teraz zaś zostało na nowo rozbudzone w naszych sercach przez obchody 
jubileuszowe. Z niego to winniśmy czerpać nowe energie dla chrześcijańskiego życia, 
czyniąc je wręcz źródłem natchnienia dla naszego postępowania. Ze świadomością tej 
obecności wśród nas zmartwychwstałego Chrystusa stawiamy sobie dzisiaj pytanie, 
jakie zadano Piotrowi w Jerozolimie zaraz po jego mowie wygłoszonej w dniu 
Pięćdziesiątnicy: «Cóż mamy czynić?» (por. Dz 2,37). 
Zadajemy to pytanie pełni ufności i optymizmu, chociaż nie lekceważymy trudności. 
Nie ulegamy bynajmniej naiwnemu przekonaniu, że można znaleźć jakąś magiczną 
formułę, która pozwoli rozwiązać wielkie problemy naszej epoki. Nie, nie zbawi nas 
żadna formuła, ale konkretna Osoba oraz pewność, jaką Ona nas napełnia: Ja jestem  
z wami! 
Nie trzeba zatem wyszukiwać «nowego programu». Program już istnieje: ten 
sam co zawsze, zawarty w Ewangelii i w żywej Tradycji. Jest on skupiony  
w istocie rzeczy wokół samego Chrystusa, którego mamy poznawać, kochać  
i naśladować, aby żyć w Nim życiem trynitarnym i z Nim przemieniać historię, aż 
osiągnie swą pełnię w niebiańskim Jeruzalem. Program ten nie zmienia się mimo 
upływu czasu i ewolucji kultur, chociaż bierze pod uwagę epokę i kulturę, aby 
możliwy był prawdziwy dialog i rzeczywiste porozumienie. Ten właśnie 
niezmienny program jest naszym programem na trzecie tysiąclecie. 
Jest jednak konieczne, aby znalazł on wyraz we wskazaniach duszpasterskich 
dostosowanych do sytuacji każdej wspólnoty. Jubileusz dał nam niezwykłą 
sposobność, by przez kilka lat przygotowywać się do niego przez wspólną dla całego 
Kościoła katechezę o tematyce trynitarnej, której towarzyszyły konkretne działania 
duszpasterskie, mające umożliwić owocne przeżycie tego wydarzenia. Dziękuję za 
serdeczną życzliwość, z jaką została powszechnie przyjęta propozycja przedstawiona 
przeze mnie w Liście apostolskim Tertio millennio adveniente. Teraz jednak nie stoi 
już przed nami żaden doraźny cel, ale otwiera się szersze i wymagające takiego 
samego wysiłku pole zwyczajnego duszpasterstwa. W ramach wyznaczonych przez 
uniwersalne i niepodważalne zasady jedyny program Ewangelii musi się nadal 
ucieleśniać – jak dzieje się od początku – w historycznej rzeczywistości każdej 
wspólnoty kościelnej. Właśnie w Kościołach lokalnych można określić konkretne 
elementy programu – cele i metody pracy, zasady formacji i doskonalenia 
duszpasterzy i ich współpracowników, sposoby poszukiwania potrzebnych środków – 
dzięki którym orędzie Chrystusa może docierać do ludzi, kształtować wspólnoty, 

głęboko na nie oddziaływać poprzez świadectwo o wartościach ewangelicznych, 
składane także w życiu społecznym i kulturze. 
Usilnie zachęcam zatem Pasterzy Kościołów partykularnych, aby z pomocą różnych 
środowisk Ludu Bożego z ufnością wytyczali etapy przyszłej drogi, uzgadniając 
zamierzenia poszczególnych wspólnot diecezjalnych z Kościołami sąsiednimi oraz  
z całym Kościołem powszechnym. 
Osiągnięcie takiej zgodności będzie z pewnością łatwiejsze dzięki powszechnej już 
praktyce kolegialnej współpracy biskupów w ramach Konferencji Episkopatów  
i Synodów. Czyż nie taki był też cel zgromadzeń kontynentalnych Synodu biskupów, 
które obradowały w okresie przygotowań do Jubileuszu, wskazując najważniejsze 
kierunki głoszenia dzisiaj Ewangelii w wielorakich kontekstach i w różnych 
kulturach? Ten bogaty dorobek refleksji synodalnej nie powinien zostać zmarnowany, 
lecz podjęty jako podstawa konkretnych działań. 
Czeka nas zatem porywające zadanie - mamy podjąć na nowo pracę duszpasterską. To 
zadanie dotyczy nas wszystkich. Pragnę jednak zwrócić uwagę - abyśmy mogli 
wspólnie się ubogacić i ustalić kierunki działania – na pewne priorytety 
duszpasterskie, które dostrzegłem szczególnie wyraźnie właśnie dzięki 
doświadczeniu Jubileuszu. 
 
Świętość 
 
30. Od razu na początku trzeba stwierdzić, że perspektywą, w którą winna być 
wpisana cała działalność duszpasterska, jest perspektywa świetości. Czyż nie taki jest 
najgłębszy sens jubileuszowego odpustu jako specjalnej łaski ofiarowanej nam przez 
Chrystusa, aby życie każdego ochrzczonego mogło się oczyścić i głęboko odnowić? 
Ufam, że wielu z tych, którzy uczestniczyli w Jubileuszu, zaznało tej łaski, 
zachowując pełną świadomość wymagań, jakie ona stawia. Skoro zakończył się 
Jubileusz, powracamy na zwyczajną drogę, ale prowadzenie do świętości pozostaje 
szczególnie pilnym zadaniem duszpasterskim. 
Trzeba zatem odkryć ponownie całe bogactwo treści programowych V rozdziału 
Konstytucji dogmatycznej o Kościele Lumen gentium, poświeconego «powszechnemu 
powołaniu do świętości». Jeśli Ojcowie soborowi położyli taki nacisk na tę 
problematykę, to nie po to, aby nadać eklezjologii coś w rodzaju duchowego szlifu, 
ale aby uwypuklić jej wewnętrzną i istotną dynamikę. Ponowne odkrycie Kościoła 
jako «tajemnicy», czyli jako ludu «zjednoczonego jednością Ojca i Syna, i Ducha 
Świętego»,15 musiało doprowadzić także do ponownego odkrycia jego «świętości», 
pojmowanej w podstawowym znaczeniu jako przynależność do Tego, który jest  
w najgłębszym sensie Święty, «po trzykroć Święty» (por. Iz 6, 3). Wyznawać wiarę  
w Kościół jako święty znaczy wskazywać jego oblicze Oblubienicy Chrystusa, dla 
której On złożył w ofierze samego siebie właśnie po to, aby ją uświęcić (por. Ef 5, 25-
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26). Ten dar świętości – by tak rzec – obiektywnej zostaje ofiarowany każdemu 
ochrzczonemu. 
Dar jednak staje się z kolei zadaniem, któremu winno być podporządkowane całe 
życie chrześcijanina: «Albowiem wolą Bożą jest wasze uświęcenie» (1 Tes 4, 3). To 
zadanie nie dotyczy tylko niektórych chrześcijan: «wszyscy chrześcijanie 
jakiegokolwiek stanu i zawodu powołani są do pełni życia chrześcijańskiego i do 
doskonałości miłości».16 
 
31. Mogłoby się pozornie wydawać, że przypominanie tej podstawowej prawdy  
i wskazywanie jej jako fundamentu programu duszpasterskiego, który mamy 
opracować na początku nowego tysiąclecia, ma niewielkie znaczenie praktyczne. 
Czyż można bowiem zaprogramować świętość? I co może oznaczać to słowo  
w kontekście programu duszpasterskiego? 
W rzeczywistości jednak podporządkowanie programu duszpasterskiego nadrzędnej 
idei świętości to decyzja brzemienna w skutki. Wyraża ona przekonanie, że skoro 
chrzest jest prawdziwym włączeniem w świętość Boga poprzez wszczepienie  
w Chrystusa i napełnienie Duchem Świętym, to sprzeczna z tym byłaby postawa 
człowieka pogodzonego z własną małością, zadowalającego się minimalistyczną 
etyką i powierzchowną religijnością. Zadać katechumenowi pytanie: «Czy chcesz 
przyjąć chrzest?» znaczy zapytać go zarazem: «Czy chcesz zostać świętym?». Znaczy 
postawić na jego drodze radykalizm Kazania na Górze: «Bądźcie więc wy doskonali, 
jak doskonały jest Ojciec wasz niebieski» (Mt 5, 48). 
Sobór wyjaśnił, że nie należy mylnie pojmować tego ideału doskonałości jako swego 
rodzaju wizji życia nadzwyczajnego, dostępnego jedynie wybranym «geniuszom» 
świętości. Drogi świętości są wielorakie i dostosowane do każdego powołania. 
Składam dzięki Bogu za to, że pozwolił mi beatyfikować i kanonizować w minionych 
latach tak wielu chrześcijan, a wśród nich licznych wiernych świeckich, którzy 
uświęcili się w najzwyklejszych okolicznościach życia. Dzisiaj trzeba na nowo  
z przekonaniem zalecać wszystkim dążenie do tej «wysokiej miary» zwyczajnego 
życia chrześcijańskiego. Całe życie kościelnej wspólny i chrześcijańskich rodzin 
winno zmierzać w tym kierunku. Ale jest też oczywiste, że istnieją różne 
indywidualne drogi do świętości, wymagające prawdziwej pedagogiki świętości, która 
zdolna jest dostosować się do rytmu poszczególnych osób. Winna ona łączyć całe 
bogactwo propozycji dostępnych dla wszystkich z tradycyjnymi formami pomocy 
indywidualnej i grupowej oraz z nowszymi formami udostępnianymi przez 
stowarzyszenia i ruchy uznane przez Kościół. 
 
Modlitwa 
 
32. Podłożem tej pedagogiki świętości powinno być chrześcijaństwo wyróżniające się 
przede wszystkim sztuką modlitwy. Rok jubileuszowy był czasem wytężonej modlitwy 

indywidualnej i wspólnotowej. Dobrze jednak wiemy, że także modlitwy nie należy 
uważać za coś dokonanego. Modlitwy trzeba się uczyć, wciąż na nowo niejako 
przyswajając sobie tę sztukę od samego boskiego Mistrza, jak pierwsi uczniowie: 
«Panie, naucz nas się modlić» (Łk 11, 1). W modlitwie toczy się ów dialog  
z Chrystusem, dzięki któremu stajemy się Jego przyjaciółmi: « Wytrwajcie we Mnie, 
a Ja [będę trwał] w was» (J 15, 4). Ta wzajemność jest samą istotą, jest duszą życia 
chrześcijańskiego i warunkiem wszelkiego autentycznego życia duszpasterskiego. 
Sprawia ją w nas Duch Święty, ona zaś otwiera nas - przez Chrystusa i w Chrystusie – 
na kontemplację oblicza Ojca. Uczyć się tej trynitarnej logiki chrześcijańskiej 
modlitwy, przeżywać ją w pełni przede wszystkim w liturgii, bo ona jest szczytem  
i źródłem życia Kościoła,17 ale także w doświadczeniu osobistym – oto jest sekret 
naprawdę żywego chrześcijaństwa, które nie musi się obawiać przyszłości, ponieważ 
nieustannie powraca do źródeł i z nich czerpie nowe siły. 
 
33. A czyż nie jest to «znakiem czasu», że mimo rozległych procesów laicyzacji 
obserwujemy dziś w świecie powszechną potrzebę duchowości, która w znacznej 
mierze ujawnia się właśnie jako nowy głód modlitwy? Także inne religie, obecne już 
na szeroką skalę również na terenach od dawna schrystianizowanych, proponują 
własne sposoby zaspokojenia tej potrzeby i czynią to czasem w sposób bardzo 
przekonujący. My jednak, skoro została nam dana łaska wiary w Chrystusa, który 
objawia Ojca i jest Zbawicielem świata, mamy obowiązek ukazywać, na jaką głębię 
może nas doprowadzić więź z Nim. 
Wielka tradycja mistyczna Kościoła zarówno Wschodniego, jak i Zachodniego, 
potrafi nam wiele powiedzieć na ten temat. Ukazuje ona, że modlitwa może się 
rozwijać niczym prawdziwy dialog miłości i doprowadzić do tego, że człowiek 
zostanie całkowicie owładnięty przez Boskiego Umiłowanego, że będzie wrażliwy na 
wszelkie poruszenia Ducha i z dziecięcą ufnością zawierzy się sercu Ojca. Zazna 
wówczas we własnym życiu obietnicy Chrystusa: «Kto (...) Mnie miłuje, ten będzie 
umiłowany przez Ojca mego, a również Ja będę go miłował i objawię mu siebie»  
(J 14, 21). Jest to droga wspomagana nieustannie przez łaskę, która jednak wymaga 
zdecydowanego wysiłku duchowego i wiedzie nieraz przez bolesne doświadczenie 
oczyszczenia («noc ciemna»), ale na różne możliwe sposoby doprowadza do 
niewyrażalnej radości, przeżywanej przez mistyków jako «unia oblubieńcza». Czyż 
można tu nie wspomnieć, pośród wielu wspaniałych świadectw, doktryny św. Jana od 
Krzyża i św. Teresy z Avila? 
Drodzy Bracia i Siostry, nasze chrześcijańskie wspólnoty winny zatem stawać się 
prawdziwymi «szkołami» modlitwy, w której spotkanie z Jezusem nie polega jedynie 
na błaganiu Go o pomoc, ale wyraża się też przez dziękczynienie, uwielbienie, 
adorację, kontemplację, słuchanie, żarliwość uczuć aż po prawdziwe « urzeczenie» 
serca. Ma to zatem być modlitwa głęboka, która jednak nie przeszkadza uczestniczyć 
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w sprawach doczesnych, jako że otwierając serce na miłość Bożą, otwiera je także na 
miłość do braci i daje nam zdolność kształtowania historii wedle zamysłu Bożego.18 
34. Jest oczywiste, że do modlitwy wezwani są zwłaszcza ci wierni, którzy otrzymali 
w darze powołanie do życia w szczególnej konsekracji: to powołanie ze swej natury 
czyni ich bardziej podatnymi na doświadczenie kontemplacji, jest zatem ważne, aby 
kultywowali je ze szczerą gorliwością. Byłoby jednak błędem sądzić, że zwyczajni 
chrześcijanie mogą się zadowolić modlitwą powierzchowną, która nie jest w stanie 
wypełnić ich życia. Zwłaszcza w obliczu licznych prób, na jakie wystawiona jest 
wiara w dzisiejszym świecie, byliby oni nie tylko chrześcijanami połowicznymi, ale 
«chrześcijanami w zagrożeniu». Znaleźliby się w niebezpiecznej sytuacji, która 
prowadzi stopniowo do osłabienia wiary, i w końcu mogliby ulec urokowi 
«namiastek», wybierając którąś z innych religii, czy oddając się wręcz jakimś 
osobliwym zabobonom. 
Trzeba zatem, aby wychowanie do modlitwy stało się w pewien sposób kluczowym 
elementem wszelkich programów duszpasterskich. Ja sam zamierzam poświęcić 
najbliższe katechezy środowe refleksji nad Psalmami, poczynając od Psalmów 
Jutrzni, poprzez które publiczna modlitwa Kościoła zachęca nas do uświęcenia 
każdego dnia i nadania mu właściwego kierunku. 
Jest bardzo wskazane, aby nie tylko we wspólnotach zakonnych, ale także  
w społecznościach parafialnych bardziej starano się tworzyć klimat przeniknięty 
modlitwą. Trzeba również korzystać z należytą roztropnością z form ludowych, ale 
nade wszystko wychowywać do udziału w liturgii. Ułożenie planu dnia 
chrześcijańskiej wspólnoty w taki sposób, aby pozwalał łączyć rozliczne zajęcia 
pastoralne i dawanie świadectwa w świecie z udziałem w liturgii eucharystycznej czy 
nawet w Jutrzni i Nieszporach, jest może bardziej «realne» niż zwykle się sądzi. 
Dowodzą tego doświadczenia wielu grup aktywnych apostolsko, również tych, które 
złożone są w dużej mierze z ludzi świeckich. 
 
Niedzielna Eucharystia 
 
35. Jak najwięcej uwagi należy zatem poświęcić liturgii, bo ona «jest szczytem, do 
którego zmierza działalność Kościoła, i jednocześnie jest źródłem, z którego wypływa 
cała jego moc».19 W XX stuleciu, a zwłaszcza w okresie posoborowym wspólnota 
chrześcijańska nauczyła się znacznie dojrzalej sprawować sakramenty, a zwłaszcza 
Eucharystię. Należy dalej iść w tym kierunku, przywiązując szczególne znaczenie do 
Eucharystii niedzielnej i do samej niedzieli, przeżywanej jako specjalny dzień wiary, 
dzień zmartwychwstałego Pana i daru Ducha Świętego, prawdziwa Pascha tygodnia.20 
Od dwóch tysięcy lat rytm chrześcijańskiego życia wyznaczany jest przez pamiątkę 
owego « pierwszego dnia tygodnia» (por. Mk 16, 2.9; Łk 24, 1; J 20, 1), w którym 
zmartwychwstały Chrystus przyniósł Apostołom dar pokoju i Ducha Świętego (por.  
J 20, 19-23). Prawda o zmartwychwstaniu Chrystusa jest najgłębszym fundamentem, 
na którym opiera się chrześcijańska wiara (por. 1 Kor 15, 14), jest wydarzeniem 

umieszczonym w centrum tajemnicy czasu i zapowiedzią ostatniego dnia, kiedy to 
Chrystus powróci w chwale. Nie wiemy, jakie wydarzenia przyniesie nam nowe 
tysiąclecie, ale mamy pewność, że nic nie zdoła wyrwać go z ręki Chrystusa, «Króla 
królów i Pana panów» (por. Ap 19, 16) i właśnie dlatego sprawując Paschę nie tylko 
raz w roku, ale w każdą niedzielę, Kościół będzie nadal wskazywał każdemu 
pokoleniu to, «co stanowi zwornik całej historii, w którym tajemnica początków 
spotyka się z tajemnicą ostatecznego przeznaczenia świata».21 
 
36. Chciałbym zatem raz jeszcze przypomnieć, podobnie jak to uczyniłem w Liście 
apostolskim Dies Domini, że udział w Eucharystii powinien naprawdę być dla 
każdego ochrzczonego sercem niedzieli. Jest to powinność, której nie można pominąć, 
a przeżywać ją należy nie tylko jako wypełnienie przepisanego obowiązku, ale jako 
niezbędny element prawdziwie świadomego i spójnego życia chrześcijańskiego. 
Wkraczamy w tysiąclecie, które – jak można przewidywać – będzie się 
charakteryzowało wzajemnym przenikaniem się kultur i religii, także w krajach  
o dawnej tradycji chrześcijańskiej. W wielu regionach chrześcijanie stają się «małą 
trzódką» (por. Łk 12, 32). Stawia to przed nimi zadanie bardziej wyrazistego 
świadczenia o szczególnych cechach swojej tożsamości, często w osamotnieniu  
i wbrew trudnościom. Jedną z tych cech jest obowiązek uczestnictwa w liturgii 
eucharystycznej w każdą niedzielę. Niedzielna Eucharystia, będąc cotygodniowym 
zgromadzeniem chrześcijan jako rodziny Bożej wokół stołu Słowa i Chleba życia,  
w naturalny sposób przeciwdziała jej rozproszeniu. Jest miejscem uprzywilejowanym, 
w którym nieustannie głosi się i kultywuje komunię. Właśnie poprzez udział  
w Eucharystii dzień Pański staje się także dniem Kościoła,22 który dzięki temu może 
spełniać skutecznie swoje zadanie jako sakrament jedności. 
 
Sakrament Pojednania 
 
37. Pragnę też wezwać do podjęcia z nową odwagą duszpasterską codziennej 
pedagogii chrześcijańskiej wspólnoty, która potrafi przekonująco i skutecznie 
zachęcać do praktyki Sakramentu Pojednania. Jak zapewne pamiętacie, w 1984 r. 
wypowiedziałem się na ten temat w posynodalnej adhortacji Reconciliatio et 
paenitentia, w której zawarłem owoce refleksji specjalnego Synodu Biskupów 
poświęconego tej problematyce. Wzywałem w niej, aby wszelkimi siłami 
przeciwdziałać kryzysowi «świadomości grzechu», występującemu we współczesnej 
kulturze,23 ale jeszcze usilniej zachęcałem, aby pomagać innym odkrywać Chrystusa 
jako mysterium pietatis - jako Tego, w którym Bóg ukazuje nam swoje miłosierne 
serce i w pełni jedna nas ze sobą. Trzeba dołożyć starań, aby wierni odkrywali to 
oblicze Chrystusa także przez Sakrament Pokuty, który jest dla chrześcijanina 
«zwyczajnym sposobem otrzymania przebaczenia i odpuszczenia grzechów ciężkich, 
popełnionych po Chrzcie».24 Gdy wspomniany Synod omawiał ten temat, wszyscy 
mieli przed oczyma kryzys Sakramentu Pokuty, ujawniający się zwłaszcza  
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w niektórych regionach świata. Jego przyczyny nie zanikły bynajmniej w krótkim 
okresie, jaki dzieli nas od tamtego czasu. Jednakże Rok Jubileuszowy, szczególnie 
mocno odwołujący się do pokuty sakramentalnej, przyniósł nam pokrzepiające 
doświadczenie, którego nie należy zaprzepaścić: skoro tak wielu wiernych, w tym 
także młodych, przystąpiło z pożytkiem do tego sakramentu, to prawdopodobnie 
istnieje potrzeba, aby pasterze starali się przedstawiać go i ukazywać jego wartość  
z większą ufnością, bardziej twórczo i konsekwentnie. Drodzy Bracia w kapłaństwie, 
nie możemy się zniechęcać w obliczu współczesnych kryzysów! Dary Boże –  
a Sakramenty należą do darów najcenniejszych – pochodzą od Tego, który dobrze zna 
serce człowieka i jest Panem historii. 
 

Pierwszeństwo łaski 
 
38. Jeżeli w oczekującej nas pracy programowej z większą ufnością zajmiemy się 
duszpasterstwem, które przeznaczy całą swoją przestrzeń na modlitwę indywidualną 
 i wspólnotową, to zastosujemy się do kluczowej zasady chrześcijańskiej wizji życia: 
zasady pierwszeństwa łaski. Istnieje pewna pokusa, która od zawsze zagraża życiu 
duchowemu każdego człowieka, a także działalności duszpasterskiej: jest nią 
przekonanie, że rezultaty zależą od naszej zdolności działania i planowania. To 
prawda, że Pan Bóg oczekuje od nas konkretnej współpracy z Jego łaską, a zatem 
wzywa nas, byśmy w służbie Jego Królestwu wykorzystywali wszystkie zasoby 
naszej inteligencji i zdolności działania. Biada jednak, gdybyśmy zapomnieli, że bez 
Chrystusa «nic nie możemy uczynić» (por. J 15, 5). 
Modlitwa sprawia, że w życiu towarzyszy nam świadomość tej właśnie prawdy. 
Przypomina nam nieustannie o pierwszeństwie Chrystusa i – przez odniesienie do 
Niego – o pierwszeństwie życia wewnętrznego i świętości. Kiedy ta zasada nie jest 
przestrzegana, to czyż można się dziwić, że przedsięwzięcia duszpasterskie kończą się 
niepowodzeniem, pozostawiając w sercu obezwładniające uczucie frustracji? Niech 
zatem także naszym udziałem stanie się doświadczenie uczniów, opisane  
w ewangelicznej relacji o cudownym połowie: «Całą noc pracowaliśmy i niceśmy nie 
ułowili» (Łk 5, 5). W takim momencie potrzebna jest wiara, modlitwa i dialog  
z Bogiem, aby serce otworzyło się na strumień łaski, a słowo Chrystusa mogło 
przeniknąć nas z całą swoją mocą: Duc in altum! W czasie tamtego połowu to Piotr 
wypowiedział słowa wiary: «na Twoje słowo zarzucę sieci» (tamże). Na początku 
nowego tysiąclecia pozwólcie Następcy Piotra wezwać cały Kościół do takiego aktu 
wiary, który wyrazi się przez odnowę życia modlitewnego. 
 
Słuchanie słowa Bożego 
 
39. Nie ulega wątpliwości, że tego pierwszenstwa świętości i modlitwy nie można 
urzeczywistnić inaczej, jak tylko przez ciągłe powracanie do słuchania słowa Bożego. 
Od kiedy Sobór Watykański II podkreślił kluczową rolę słowa Bożego w życiu 

Kościoła, poczyniono z pewnością wielkie postępy w praktyce wytrwałego słuchania  
i wnikliwego odczytywania Pisma Świętego. Przyznano mu należne, zaszczytne 
miejsce w publicznej modlitwie Kościoła. Powszechnie odwołują się dziś do niego 
jednostki i wspólnoty. Również wielu świeckich oddaje się jego lekturze, korzystając 
z cennej pomocy opracowań teologicznych i biblijnych. Przede wszystkim zaś samo 
dzieło ewangelizacji i katechezy czerpie żywotne soki właśnie z tej więzi ze słowem 
Bożym. Należy ją umacniać i pogłębiać, drodzy Bracia i Siostry, także poprzez 
rozpowszechnianie księgi Pisma Świętego w rodzinach. Konieczne jest zwłaszcza, 
aby słuchanie słowa Bożego stawało się żywym spotkaniem, zgodnie z wiekową  
i nadal aktualną tradycją lectio divina, pomagającą odnaleźć w biblijnym tekście żywe 
słowo, które stawia pytania, wskazuje kierunek, kształtuje życie. 
 
Głoszenie słowa Bożego 
 
40. Mamy karmić się słowem, aby być «sługami Słowa» w dziele ewangelizacji. Jest 
to z pewnością jedno z najważniejszych zadań stojacych przed Kościołem na progu 
nowego tysiąclecia. Nawet w krajach, gdzie Ewangelia dotarła wiele wieków temu, 
przestało już istnieć «społeczeństwo chrześcijańskie», które mimo licznych 
ułomności, jakie cechują wszystko co ludzkie, odwoływało się jednoznacznie do 
wartości ewangelicznych. Dzisiaj trzeba odważnie stawić czoło sytuacji, która staje 
się coraz trudniejsza i bardziej zróżnicowana w związku z globalizacją oraz 
powstawaniem nowych i zmiennych współzależności między narodami i kulturami. 
Wielokrotnie w minionych latach przypominałem wezwanie do nowej ewangelizacji. 
Ponawiam je i teraz, pragnąc przede wszystkim wskazać, że musimy na nowo 
rozniecić w sobie pierwotną gorliwość i pozwolić, aby udzielił się nam zapał 
apostolskiego przepowiadania, jakie wzięło początek z Pięćdziesiątnicy. Powinniśmy 
wzbudzić w sobie płomiennego ducha św. Pawła, który wołał: «Biada mi, gdybym nie 
głosił Ewangelii» (1 Kor 9, 16). 
Ten zapał z pewnością pobudzi Kościół do nowej aktywności misyjnej, której nie 
będzie można powierzyć jedynie wąskiej grupie «specjalistów», ale będzie ona 
wymagać odpowiedzialnego udziału wszystkich członków Ludu Bożego. Kto 
prawdziwie spotkał Chrystusa nie może zatrzymywać Go dla siebie, ale winien Go 
głosić. Potrzeba nowego rozmachu w apostolstwie, które byłoby przeżywane jako 
codzienne zadanie wspólnot i grup chrześcijańskich. Winno się to jednak dokonywać 
z zachowaniem należnego szacunku dla niepowtarzalnego doświadczenia każdego 
człowieka oraz z wrażliwością na różne kultury, w których ma zostać zaszczepione 
chrześcijańskie orędzie, tak aby specyficzne wartości każdego narodu nie zostały 
przekreślone, lecz oczyszczone i w pełni rozwinięte. 
Chrześcijaństwo trzeciego tysiąclecia będzie musiało coraz lepiej zaspokajać tę 
potrzebę inkulturacji. Pozostając w pełni sobą i dochowując bezwarunkowej 
wierności orędziu ewangelicznemu i kościelnej tradycji, będzie przybierało także 
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oblicze różnych kultur i narodów, w których zostanie przyjęte i zapuści korzenie. 
Pięknem tego wielokształtnego oblicza Kościoła cieszyliśmy się zwłaszcza w roku 
jubileuszowym. Być może jest to tylko początek, zaledwie zarys obrazu przyszłości, 
jaką przygotowuje nam Duch Boży. 
Należy z ufnością przedkładać wszystkim propozycję Chrystusa. Trzeba się zwracać 
do dorosłych, do rodzin, do młodych i do dzieci, nie ukrywając nigdy najbardziej 
radykalnych wymogów ewangelicznego orędzia, ale dostosowując się do 
szczególnych potrzeb każdego, do jego wrażliwości i języka, na wzór Pawła, który 
pisał: «Stałem się wszystkim dla wszystkich, żeby w ogóle ocalić przynajmniej 
niektórych» (1 Kor 9, 22). Zachęcam do tego, myśląc przede wszystkim  
o duszpasterstwie młodzieży. Jak przypomniałem wyżej, podczas Jubileuszu właśnie 
młodzież dała nam świadectwo wielkoduszności i gotowości do służby. Musimy 
umieć docenić tę krzepiącą postawę, inwestując ten entuzjazm młodych jako nowy 
talent (por. Mt 25, 15), który Pan dał w nasze ręce, abyśmy go pomnażali. 
41. W tej «działalności misyjnej» - prowadzonej z ufnością i z twórczą inicjatywą – 
niech będzie dla nas oparciem i drogowskazem świetlany przykład licznych 
Świadków wiary, których przypomniał nam Jubileusz. Kościół zawsze dostrze gał w 
swoich męczennikach zasiew życia: Sanguis martyrum semen christianorum.25 
Sprawdzian historii potwierdzał zawsze słuszność tej słynnej «zasady» Tertuliana. 
Czyż nie stanie się tak również w stuleciu i w tysiącleciu, które rozpoczynamy? Być 
może za bardzo przywykliśmy myśleć o męczennikach jako o kimś raczej odległym 
od nas, jak gdyby było to pojęcie z przeszłości, związane przede wszystkim  
z pierwszymi stuleciami chrześcijaństwa. Ich jubileuszowe wspomnienie pozwoliło 
nam odkryć zaskakującą rzeczywistość, ukazując, że nasza epoka jest szczególnie 
bogata w świadków, którzy w taki czy inny sposób potrafili żyć Ewangelią mimo 
wrogości otoczenia i prześladowań, składając często najwyższe świadectwo krwi. 
Ziarno słowa Bożego, rzucone w dobrą glebę, wydało w nich plon stokrotny (por. Mt 
13, 8.23). Swoim przykładem wskazali nam i niejako przetarli drogę ku przyszłości. 
Nam nie pozostaje nic innego, jak z pomocą łaski Bożej pójść ich śladami. 
 


